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We Czwartek 


NE 


Blondyn z Namiur. 
( Ciąg dalszy. ) 
Przeszkoda. 


Kiedy bowiem pewnego ciepłego 
poranku wiosennego z gramatyką włoską 
w ręku podług zwyczaiu swoiego zbli- 
żał się doiaśminowey altanki, iiuż z ca- 
dego serca uczyć się myślaf, i gdy wła- 
śnie wchodził do nićy, zastaie w cieniu 
siedzącą młodą dziewczynę z książką 
w ręku uczącą się pilnie. Miada może 
rok ośmnasty , piękna i biała iak liliia, 
słowem, była to dziewczyna, iakidy 
młody le Blond nigdy nie widziat ; 
bo nie łatwo można gdzie zobaczyć tak 
czysty śnićg na szyi i twarzy, lica zaru- 
mienione tak pięknym Kkarminem, usta 
iak żar, oczy iak sadzę, rzęsy w ksztad- 
tnym łuku, iakby chińskim tuszem od- 
malowane, a na białém iak słoniowa kość 
czołe, czarne z włosów pierścienie. 

Blondynek oniemiały stanął iak- 
by wryty. Niemnićy strwożoną była 
piękność nieznaioma na widok nadobne- 
fo mfodzieńca, który iśy spadł iak gdy- 

y z obłoków. Na ićy twarzy malo- 
wało się takie zadumienie, iż się zda- 
wało, iakoby nigdy w życiu swoićm 
nie widziała Blondyna. , Zmieszana 
ukłoniła mu zię grzecznie, ión powtó- 
rzył ten ukłon , poczćm oboie zaczęli 
się potysiąc razy przepraszać, nie obra- 
ziwszy się bynaymnićy. Nakoniec przy- 
szła do rozmowy. Piękna nieznaioma 
prowadziła ią z żywością, ale cokolwiek 
niezrozumiale, mówiła po francuzku 
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iak cudzoziemka, mieszające mnóstwo 
włoskich wyrazów. Jednakże wkrótce 
oboie zrozmowy dószli, iż są sąsiada- 
mi, iż ogród leżący za ogródkiem Blo n% 
dyna należy do wielkiego domu stoią- 
cego na ulicy Stego. Fiakra, że le 
Blond przyszedł doaltany uczyć się po 
włosku , a piękna nieznaioma przynio- 
sła z sobą gramatykę francuzką, bo do- 
piero od trzech miesięcy przyiechała 
z Włoch, i chciała ile możności poiąć 
francuzką mowę. — 

Gdy tak oboie dawali sobie wzaie- 
mnie obiaśnienia, które długo bardza 
trwały, bo ezęsto nie znayduiąc słów, 
jestow używać musieli, ażeby się dać 
zrozumieć, w tóm zawołał iakiś głos 
kobiecy : Joasiu! Joasiu. Joasia poże- 
gnała więc czemprędzey Blondyna, 
porwada gramatykę ze stolika, i znikła. 

Blondyn staf ieszcze iakby przy- 
kuty do ziemi, i sam nie wiedział, co 
się z nim stało. Jakaś nagła przemiana 
zaszda waltanie ziaśminu, każdy listek 
zdawał mu się zieleńszym , piękniey- 
szym, czarownym, a w sercu swo0ićm 
czuł pewien rodzay zachwycenia, tęskno- 
ty, którey przyczyny odgadnąć niemógł. 
Siadł na tóy saméy Taweczee , na któ- 
rey ona siedziała, ale zaledwie dotknął 
się tego mieysca, przeszedł go dreszcz 
niepoięty, aprzecież przyiemny. Ma. 
rzyło mu się ieszcze, że ią widzi, żę 
znią rozmawia, iakby w istocie obecna 
była. Teraz dopićro z całego serca ubo- 
léwał nad tem, że nie umić słodko- 
brzmiącey Toskanów mowy, Poprzy- 
siągt więc sobie, że dzień i noc dopóty 
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gramatyki wfoskiey z rąk nie wypuści, 
dopóki nie będzie mógł powiedzieć pię- 
kney swoićy sąsiadce, że.... sam nie 
wiedział co. 

Ale gdy porwał za gramatykę, uy- 
rzał, że to była inna książka, że to by- 
da gramatyka francuzka pięknćy nie- 
znalomóćy. Żaledwie śmiał dotknąć się 
iéy świętości, przeklina swóy los, że 
iest Panem le Blond, a nie tą godną 
zazdrości gramatyką włoską , którą Jo- 
asia wzięta z sobą, i która razem z nią 
mieszkać odtąd będzie. 

Blondyn nic nie iadł cały dzień, 
a ieśli kupuiący lub kupuiące nie były 


w sklepie , siedział pewnie w tylnćy iz». 


debce , i patrzał przez okno na altankę 
ziaśminu. Dopiero nad wieczorem prey” 
szło mu na myśl, że możeby nie było 
od rzeczy odnieść piękney sąsiadce książ- 
kę zamienioną, i oddać ią do własnych 
iéy rąk. VVyszedł więc natychmiast, 
i w kilku minutach byf na ulicy Stego. 
Fiakra. atwo poznał dóm Joasi. 
Byłto piękny pałac. Nadole były skle- 
py kupieckie; na iednym znich wiel- 
kiemi złotemi literami stał napis: Ma- 
gazyn stroiów Pani Buonvicini z Me- 
dyolanu. 

Aż dotąd szło wszystko dobrze, ale 
teraz nagle opanowała go taka trwoga, 
że sam nie wiedział co czynić. Prze- 
szedł koto pałacu , przeszedł przez uli- 
cę, i dopićro na drugićy cokolwiek 
ochłonął. »Czemuż nie mam weyść, rzekł 
sam do siebie, wszakże ia wtym do- 
mu nie chciałem zrobić nic złego ?« 
VYrócił się, ale za każdym krokiem, 
rosła w nim dawna boiażń. »Cóż ona 
pomyśli, iak iéy książkę oddam ? Może 
mnie wezmie za natręta ? Może powi- 
nienem czekać , aż sama po nią przy- 
gle? Któraż z córek Pani Buonvicini 
iest Joasią? Któż mi zaręczy, że Jo- 
asia iest w domu?  Oddałbym książ- 
kę, straciłbym iedyny zakład moich 
nadziei.« 

VV takich myślach zatopiony , od- 
szedł od pałacu, im bardzićy się odda- 
lał, tem mocnićy tęsknił do pałacu; 
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odwrócił się raz ieszcze i.poszedł... zno- 
wu przez. całą talię ; tak przechodzi? 
kilka razy, nakoniec za nadeyściem no- 
cy, znużony wrócił do domu. — 


Omyłka. 


Jednakże poczciwy Blondynek 
wkrótce się pocieszył, Książka Joasi 
iako porękoymia przyszłego zobaczenia 
się z nią, pod zamki irygle, iakby wię- 
zień stanu osadzoną została. 

Wieczerza nie smakowała naszemu 
Błondynowi, ale kto stawia zamki 
na lodzie, ten może żyie powietrzem. 

Bardzo się podobało Blondy- 
nowi, że Joasia iest modniarką, a 
zatóm iednego z nim stanu, i że by- 
{oby ićy bardzo przystoynie, gdyby po- 
szła za Pana le Blond, kupca i wta- 
ściciela sklepu iedwabnego i galante- 
ryynego. Już czynił sobie rozmaite pla- 
ny, a ze wszystkich okazywało się ja- 
sno, iż Joasia iest naylepszą party- 
ią dla niego.  Zachodzito więc tyl- 
ko iedno pytanie: iakimby sposobem 
można zyskać miłość tego aniofa. 

Błondynek wszystko dobrze wy- 
rachował, tylko się wiednćy okoliczno- 
ści okropnie omylił. Joasia mieszkała 
wprawdzie wtym samym pałacu co i 
Pani Buonvicini, ale nie była ivy 
córką, i przeciwnie była iedynaczką fran- 
cuzkiego Jenerała de Fano, który w 
czasie oblężenia miasta Namiur otrzy- 
mawszy cieżką ranę, pozostać w mieście 
ileczyć sie byt przymuszony. Poczci- 
wemu Blondynowi, ani to nawet przez 
myśl nie przeszło, że zapragnął ręki cór- 
ki iednego z naydzielnieyszych Jenera- 
dów francuzkich, On iako zły polityk, 
wcale nie wiedział , że iest iakiś Jene- 
rał Fano na świecie. 

Joasia , bo kiedym iuż czytel- 
nikom zdradził iedną taiemnicę , mu- 
szę odkryć idrugą; Joasia nie z mniey- 
szem pomieszaniem wyszła z zacza- 
rowanćy iaśminowey altanki , piękny 
Blondyn nie wyszedł iey z pamicci; 
dziewczęta maią nayżywszą pamięć 


w serduszku, a obraz pięknego Blondy- 
na mieć w sercu, iestto dla młodey o- 
soby rzeczą bardzo niebezpieczną. 
Lubo kobićty w ogólności iak same po- 
wiadaią nie są ciekawe, przecież Joasia 
rada była wiedzieć, kto iest ten Blon- 
dyn. Ale podeyrzanego słowa Blon- 
dyn nie śmiałaby wymówić, ani przed 
matką, ani przed panną służącą ; bafa- 
by się, żeby się zaraz czegoś więcćy 
nie domyślano. Dowiadywafa się więc 
tylko z niechcenia, kto mićszka w są- 
siedzkim domu, a usłyszawszy, że ten 
dóm iprzyległy mu ogródek, należy do 
znakomitego iakiegoś urzędnika, prze- 
stała na tém, będąc iuż pewną, że pię- 
kny Blondyn iest iego synem. 
Niezadługo dostrzegła zamiany ksią- 
żek; zzagięcia karty doszła, że chciwy 
nauki ięzyka włoskiego Blondyn, 
doszedł do koniugacyi, i zaczyna się 
uczyć čo amo, co iuż ona umiała do- 
skonałe tłómaczyć na francuzkie przez 
sfowo j’ aime, Ale tą razą przy tłóma- 
czeniu słowa io amo , była bardzo po- 
mieszana i niespokoyna, i chodziła czę- 
sto do pokoiu służącćy, z którego okien 
widać było iaśminową altankę. 
Każdego rana zaraz po wschodzie 
słońca, patrzali oboie przez okno do 
iaśminowóy altanki, iedno czekało na 
drugie z wymianą książek. A ponieważ 
każde czekało , przeto daremnie trzy dni 
uptynęfy. Joasia była niecierpliwą, 
aBlondynek ledwie nie umarł z tęs- 
sknoty. . 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


O Słoniwù 


Historya o Słoniu, stanowi nayzna- 
komitszą część powszechnéy historyi 
źwiérząt; ato, że człowiek odważył się 
uiarzmić ido swoiego użytku usposobić 
sfonia, który, gdyby niezmiernćy siły 
swoićy użyć umiał, całe putki rozpra- 
szać i znosić zdofałby , iest nie małem 
dla przedsiębierczego ducha i rozumu 
ludzkiego zaszczytem. VVszakże tę śmia- 
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tość czło wieka nagrodziły niezliczone 
ważne doświadczenia, które z żywo poy- 
manemi źwierzętami przedsiębrane by- 
dy, iakoteż poznanie w stoniu przymio. 
tów do wiary niepodobnych, aiednak 
niezaprzeczonemi dov odami stwierdzo- 
nych. 

Sifażto nie minęfo wieków, za- 
czém te ogromne twory natury pozna- 
no, awiele ich upłynęło, nim cieka- 
wość górę nad boiaźnią biorąc, zbliżyć 
się do sfonia ośmieliła człowieka; który 
następnie naturę i własnościiego zgtębia- 
iąc, naostarek uiarzmił go i w cudze kraie 
uprowadził. Homer nic nie wspomi- 
na o słoniach, lubo w ich oyczyznie 
swoie nieśmiertelne pienia nucił. Do 
prawdy podobna, że mu wcale znane 
nie byty. Znano iuż słonie za czasów 
Arystotelesa, izdaie się, że Grecyia 
w woynach z Xerxesem, Rzym po 
zniesieniu Pyrrusa, pierwszy raz tych 
olbrzymów widziały. Słonie dodawa- 
fy świetności tryumfowi WVielkiego 
Pompejusza. 

- Pićrwszy słoń w Europie w now- 
szych wiekach widziany, zdaie się ów, 
którego Krol Portugalski Ludwikowi 
XIV. r. 1668 darował. Prawie o tymże 
czasiesprowadzono do Paryża drugie- 
go, ipokazywano za pieniądze. Ten był 
zlndyiów, dopićro trzechletni, i5 stóp 
wysoki; tamten, z Gongo, w Afryce, 
czteroletni, a8 stóp wysoki, gdy go do 
Paryża przywiedziono. WVVe 13 lat, 
przez które w Wersalu był utrzymy- 
wany, tylko na stopę wyrósł. Miedy 
go po zgonie otwićrano, zachowano 
azyiatycki przepych w tak wysokim stop- 
niu, iż publicznóy narodowćy uroczy- 
stości równa się. »Gdzie Diiverney?« 
pytał Król. A na te słowa, wystąpił 
z wnętrza słonia D ü v erney (anatomik) 
dla udowodnienia wdzięczności za nay- 
łaskawsze J. K. M. zapytanie. 

Tylko z wyobrażeniem piękności łą. 
czące wielkość i ogromność, możnaby 
słonia nazwać słusznie pięknym źwić- 
rzem. Mafe, lecz wymowne i pełne o- 
A iego oko ma rząsy podobnie iak 
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człowieka, małpy lub strusia. VVpa- 
truie się w pana swego, iuż to z wyra- 
zem przywiązania, iuż znowu rozmy- 
ślania i badania, czyli zgadywania woli 
iego. Tak duże ma uszy, iż ocićra so- 
bie niemi oczy, ichroni ie od prochu 
równie, iak owadu, Ma ostry i delikatny 
słuch. Muzykę lubi namiętnie, i uwa- 
żano, że się w takt muzyki porusza. Za- 
pach też dziwnie mu przyiemny. Chci- 
wie wyszukiwa pomarańczowego kwia- 
tu, wietrzy bardzo z daleka, do czego 
mu służy trąba, którą przyciągać może. 
Zręcznie uwiia bukiet z wonnych kwia- 
tów, poi się długo ich wonią, potem. 
ziada. Jego trąba iest z rzędu osobliw- 
szych dzieł natury, które są tworem 
tey pićrwszćy mistrzyni; bardzo stóso- 
wnie od starożytnych ręką słonia na- 


zwana. Istotnie nic nie iest innego, iak 
tylko przedłużona wierzchnia warga, 
którą słoń aż do trzech łokci wyciągać 
iznowu aż nafłokieć sciągać, wykręcać 
iobracać podług woli może; sam ko- 
niec trąby usposabia w kształt palca tak 
giętkiego izręcznego , iż nim to wszyst- 
ko prawie, co iludzki robić zdoła. Ni- 
czem iest dla słonia podnosić nim nay- 
drobnieyszą monetę, rozwiązywać nay- 
bardzićy splątane węzły , klucze obra- 
cać , rygle zasuwać lub odsuwać, korki 
z butelek wyciągać i t. p. Podnosi nim 
rzeczy naycięższe równie iak nayleksze, 
i wyrywa z korzeniem, czy to pień drze- 
wa pe czy:ździebło chwieiącćy się 
trawki. 
- (Dalszy ciąg nastapi.) 
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Z Odessy. (Ciąg dalszy.) — Z tąd aż do Bał- 
ty na granicy Poda la, iest tylko iedna pocztowa 
stacyia we wsi Pareimie, W braku budownicze- 
go drzewa, uważałem tutay i daley aż do Bałty, 
szczegolny rodzay budowania gospodarskich budyn- 
ków; to iest: ściany pleciono z grubego i gestego 
chrustu, do czego używa się gałęzi, trzciny i tym 
podobnych rzeczy. Zabudowanie pokryte b;wa sło- 
ma , i dosyć iest mocne. 

W czasie odmiany zaprzęgu wszedłem do po- 
bliskićy karczmy , którą, iak wszędzie wtym kraiu, 
żyd utrzymuje. Cała ta rodzina żydowska, mówiła 
miedzy sobą ięzykiem tak zwanym niemiecko - żydow- 
skim, lecz miała także i zupełną biegłość w zwyczay- 
mey mowie niąmieckićcy, co postrzegałem w całey 
chersońskićy Gubernii aż do Odessy. Ito było za: 
pewne powodem, że niemiechie rodziny kolonistów, 
przez kray ten przechodząc poiedyńczo w daleką dro- 
gę do południowćy Rossyi, mogły ią odbyć bez 
znaiomości mowy narodowey , bez pieniędzy, bez po- 
trzeb mieyscowych, często nawet r naymniesszey 
skazówki drogi. h P 

Droga aig i gładka, wkrotce można stanąć 
zPercimy w Batcie. Miasto leży nad rzeką 
Kodymą, i było niegdyś polską granicą, ku 
powiatowi krymskich Tataròw. Teraz zaś iest ona 
siedliskiem sadu obwodowego i władz obwodowćy 
AMdministracyi, iako też średnićm handłowćm miey- 
scem okolie leżących na około, Ztąd panuic zawsze 
poruszenie na ulicach miasta, które z resztą nie są 
piękne , iciągną się tak krzywo, wąsko lub szeroko, 
iak kto dòm swóy, ogród, lub podwórze wybudował 
łoparkanił. Na środku miasta iest targowiea i budy 
rzędem stoiące, Niedaleko z tamtąd w narożnym do- 
mu, żyd założył dòn pocztowy, do ktorego zapro- 


wadził mnie postyfion. Przyniesiono mi coś nakształt 
obiadu, i piołunkowe wołoskie wino do stołu. 
Powszechnym iest to zwyczajem w Multanach, 
Bessarabii, a poczęści i w Węgrzech mie- 
Szać wino z piołunem, przezec traci swóy cićrpki 
kwasek, ale za to dostaic goryczy, do którey ła- 
two przyzwyczaić się można, a która chca iest 
wprawdzie rwyczaynemu smakowi wina, wszelako 
dosyć przyjemną. Z resztą wino z podobną zaprawą 
ma być skutecznym środkiem prezerwacyynym prze- 
ciw zimnćy febrze. Kuchnia moiego kebreyskiego 
restauratora była dosyć smaczna, a wino piłem z upo- 
dobaniem. ~ 

Opuściliśmy Bałtę nad wieczorem, Dro- 
ga eiagnie się tuż około miasta przez rzókę K o- 
dym# i około dawnego granicznego słupu Królew. 
stwa polskiego. Z tąd zaczyna się chersońska guher. 
niia, ezyli dawny powiat krymskich Tatarów, aznim 
niezmierne stepy. Na wiosnę, dopóki ieszcze trawa 
nie wysoko wzrasta, buia oko podróżuiącego po nie. 
przeyrzanych płaszczyznach bez naymnicyszćy prae- 
rwy, dopóki wzrok znużony spadaiącego nieba nie- 
dosięgnie, Gdy zmrok nastąpił, sądziłem zupełnie ` 
znaydować się na morzu, powóz zdawał się bydź sa- 
molnym okrętem na dalekićy morskióy przestrzeni 
a poiedyńcze ognie pasterzów błyszczały się , iak dą. 
lekie światła Farusa. Domy pocztowe do wys 
podobne, leżały wtym pustym olręgu. Zbliżaiąe s; 
w nocy do podobnego domu, słychać w dalekiċy od- 
ległości nieustanne wycie zgrai psów. Droga zaś jest 
gładka i utratowana, wyborne konie wypasione w tyck 
stepach , usługa predka, azatćm, przynaymnićy nie 
ma na lim morzu nudnych i przeciwnych wiatrów, 

(Dalszy ciąg nast.) 
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